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T v  n i e c.
Opactwo Benedyktynów na Tyńcu zalożo- 

nem zostało przez B olesław a Chrobrego i żo
nę jego Judytę ; to później obsadzonem zosta
ło  przez Benedyktynów , których Kazimierz I. 
z Kluniaku sprowadził. Ci zakonnicy, tak hoj
nie od Chrobrego i jego następców uposażeni 
zostali, iż Opat Tyniecki za czasów Starowol- 
skiego zwanym b y ł quinque civitatiiin e l cen
tu m  v i l la ru m  dominns.

Piszący o Tyńcu już wielokrotnie wyszcze
gólnili zasługi tego zgromadzenia dla nauk, bu
downictwa, ogrodów’ i rolnictwa w Polsce. W y 
liczyli jego prace apostolskie i mozolne prze
pisywania starożytnych kronik, nareszcie wska
zali, o ile  to miejsce stało się słynnem w  w y
padkach historycznych naszego kraju. I ja o 
tern wszystkiem w swem miejscu przemówić nie 
zaniedbam, nie zapominając nawet napomknąć, 
że ten starożytny pomnik, któren kolebkę mo
narchii Polskiej zapam iętał, w  dniu 3cim Maja 
1631 roku od złowieszczego pioruna zdruzgota
nym został (rycina). Tymczasem zaś wystąpię 
z powieścią sięgającą epoki przedchrześciań- 
sk iej, uzacnionym starożytnym gminu śpiewem  
o W n lh ier iu  w  da lym ,  G ra b ie  z  T yń ca ,  jak 
go Bielski nazywa, a o którym pierwszą pi
śmienna wiadomość winniśmy Boguchw ałow i, 
czyli raczej Baszce, kronikarzowi z X III wieku.

Na szczycie skały Tynieckiej, w  niedostę
pnym zamku, mieszkał Toporczylt, W alkierżem  
zwany. Ten młody, choży, dumny i odważny, 
dowiedziawszy się, że zaŁechią są jeszcze inne 
ludy i inne kraje, zapragnął one obejrzeć; rzu
c ił się przeto na zachód, a długo pielgrzymu
jąc w  germańskich udziałach, nareszcie przy
b y ł ze swą drużyną do Francyi i tam uzyska
w szy w ziętość, na dworze króla Francuskiego 
zostaw ał do czasu, aż go przygody znowuż do 
ojczyzny powróciły. Królewna Heligunda u- 
czuła b y ła  tkliw e wzruszenie dla naszego W ał-  
k ierża ; 011 zaś wyjawia od dawna tlejące
w  swem sercu uczucia i natarczywie żąda jej 
ręki. — Odmawiają cudzoziemcowi tak pożą
danego zaszczytu, któren naglony miłością i 0 - 
hrażony zniewagą, wykrada Heligundę i uwozi 
z Francyi.

Lecz Niemiec jakiś, co le j  pann ie  t e z  ra d  
s ł u ż y ł ,  to jest również jak W alkierż wr H eli- 
gundzie zakochany, rzucił się za nim, dognał;

i gdy już kochankę wydzierać poczyna, zdru
zgotany rycerską maczugą, pada nieżyw y, a 
W alkierż szczęśliw ie z ukochaną zdobyczą przy
bywa do swego niedostępnego Tyńca.

Zamek ten obwarowany [ostrokolnemi zasie
kami i stosami skał poroztrącanych przez przy
rodzenie, lubo zewnątrz ponury, wewnątrz prze
cież m iał okazałe teremy, pod któremi mieści
ły  się w  wydrążeniach sk a ły , mieszkania dla 
rycerskiej drużyny i ciemne w ięzienia: w nich 
jęcza ł od niejakiego czasu pojmany W isław , 
dziedzic na W iślicy.

Na nieszczęście W alkierża, W isła w  b y ł za
lotnym, a Heligunda czuła i niestała, gdyż ta, 
j a k  się r a z  da la  w z ią ś ć  j e d n e m u , d a la  się  
w z ią ś ć  po lem  i drugiem u;  to jest: Heligunda 
użaliwszy się nad niedolą W isław a, niepomnac 
na obowiązki, nie tylko że w  nieprzytomności 
męża, W isław a  z w ięzów  uw olniła, lecz nadto 
porzuca Tyniec i wraz z W isław em  zamyka się 
w7 obronnej W iślicy.

Przybyw'a W alkierż do domu, a nie zna
lazłszy jeńca i swej żony, pędzi do W iślicy , 
wdziera się przez blanki do zamku, i rzuca sie 
w' objęcia Heligundy. — Ta nie tylko że go 
z czułością przyjmuje, lecz b łaga nawet o zem
stę nad zuchwałością W isław a , w tym celu na
w et radzi, aby W alkierż skrył się do przyle
głej komory, obiecując: ż e  g d y  b ęd z ie  czh s  
potem }1, da  m u  z n a ć ,  a b y  m ó g ł  tern ła tw ie j  
zd ra jc ę  swego p o ż y ć .

U w ie r z y ł  nieborak,  lecz wiarołomna H eli
gunda nie tylko że nie podała do tego zręczno
śc i, lecz nadto przybyłemu W isła w o w i wska
zała schronienie W alkierża: pochw ycił go wiec 
W isła w , obciężył potężnemi żelazami, a dla 
zaostrzenia okrutnej swej zemsty, przykuł w ro
gu komitaty lam , g d z ie  z  H e ligu n dą  legat,.  
aby tern samem uczynić go naocznym świadkiem  
w łasnej zniewagi.

Nieszczęśliwy W alkierż na próżno u siłow a ł 
to życie sobie odebrać, to kraty rozłamać; skrę
powany, wszystko w idział i s ły sza ł, a działać 
nie mógł; użaliła się przecież nad W alkierżem  
siostra W is ła w a , na d z iw y  s z p e tn a ,  k tó ra  
j e s z c z e  b y ła  p a n n ą ; ta polegając na przyrze
czeniu W alkierża, obiecującego j ą  p o ją ć ,  nie 
tylko że otworzyła k łótki i zapory W alkierża 
krępujące, lecz nadto podała mu miecz obosie
czny, wyjęty z pod poduszek swojego brata. 
Wte'm kiedy się W isła w  z Heligundą ocucili,
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a przez poszepty miłosne poczęli na nowo dra
żnić nieszczęśliwego w ięźnia, rzek ł do nich 
W alk ierż: C obyście tez rzekli, kiedy bym te 
pęta i kunę złam awszy, was pozabijał?  Na 
to zagadnienie struchlała Heligunda. . .  a W i
sław  chcąc ją  uspokoić, gdy na próżno szuka 
swego ogromnego miecza, W alkierż chwili nie 
tracąc, rzuca się na n ich , i jednym zamachem 
oboje przeszywa mieczem. Piszę nasz staroży
tny dziejopis, że jeszcze za jego czasów, to 
jest w X III wieku, na zamku Wiślickim, widzia
no grób niewiernej Heligundy. (Bielski str.S6.)

Pamiętnik Jana Choisnin.
(D o k o ń c z e n ie . )

Stanął w Gdańsku 5. Sierpnia 1572, gdzie 
go wieczorem urzędnicy miasta odw iedzili, a 
na wieczerzą przysłali dwanaście naczyń śre- 
brnych z winem, w dwunastu gatunkach. Na
zajutrz w ysłali jednego z pośród siebie, b y ł to 
obywatel Hiszpański, osiadły w  temże mieście, 
i po Francusku dobrze mówiący; m iał on być 
w  naszem towarzystwie i pokazać nam wszy
stko w  mieście, co tylko godne było widzenia. 
Jakem słyszał z uwag Pana B ałagny, mia
sto jest w ielkie i osiad łe , że kupcy bardzo 
wiele tu zyskują. Jest tu skład wszystkiego 
zboża z Polski, skąd cały Niderland się żywi, 
częstokroć Portugalia, a czasem część Francyi. 
Dostawiane tu byw ają: miód, wosk, potaż, fu
tra ;  są to płody, które Polska obficiej wydaje, 
aniżeli inne kraje. Tu się składa mnóstwo to
w arów  z Moskwy, Niemiec, Francyi, Hiszpa
n ii; miasto pięknie zabudowane i ludne. W y
stawiony tu jest bastyon, mogący służyć za o- 
bronny zamek. Ma to miasto port jeden z naj
piękniejszych w  świecie. W isła  bowiem sze
roka, w całym swoim biegu ścieśnia się o mi
lę  od morza, i czyni port Gdańska.

Urzędnicy zaprosili Pana Balagny do mie
szkania Konstantyna Ferbera, a nigdzie nie wi
dział, jak  powiada, tyle razem naczyń śrebrnych, 
ile  w  domu tego obywatela. Między inne'mi 
było sześć kubków' bursztynowych dyamentami, 
rubinami i perłami wysadzonych; darowano Pa
nu B. jeden, lecz nie chciał przyjąć. — Naza
jutrz przybył urzędnik miasta z oświadczeniem 
dostarczenia wszelkich w ygód, pomocy, ratun- 
jku, nawet pieniędzy, jeżeli potrzebuje; wszy

stko to czyniono ze szacunku i czci ku Królo
wi. Życzono Panu B alagny, ażeby mieszkał 
w zamku przy ujściu W isły , nim zostanie sta
tek tvygotowany, a to dla uniknienia zarazy 
bardzo już gwałtownej. Balagny jednakże cią
gle tylko o wyjeździe m yślał, i doczekać się 
nie mógł statka; radzono mu więc kupić jaki 
inny wyporządzony i zbrojny, na co pieniędzy 
dodać chcieli referendarze, agenci, którzy mie
li zlecenie dostarczyć mu wszystkiego, co po
trzebował. Zważając jednak , iż takie kupno 
za wieleby kosztowało K róla , w siadł na sta
tek Francuski, zw any: Ange de Fecamp.  _
Lecz czyliż to tylko chciałem opisywać podróż 
Pana Balagny? jakiżby to miało związek z ne- 
gocyacyą tak szczęśliwie potem ukończoną, ale 
ja  pisałem to przecież umyślnie, żeby czytają
cy poznali, jakto slachta Polska przewyższa 
wszelkie inne grzecznością i ludzkością; jakto 
cudzoziemcy w  Polsce lepiej przyjmowani by
wają i czczeni, jak  w innych państwach chrze- 
scianskich; jakto wiele jest miast pięknych i bo
gatych; że w'jednem Gdańsku więcej dostatków*
aniżeli gdzie indziej....................... .....

Zapewniano mnie, iż skoro tylko K ról (* ) 
przybędzie, wszyscy będą mu równie posłuszni, 
jak jego poprzednikom. Z Francuzami podwo
jono przyjaźń od dawna zachowaną. Co do 
szczegółów' pobytu Pana Balagny \ y  Danii, 
gdzie od Króla łaskaw ie został przyjęty; pote'm 
w Szwecyi, Norwegii i Anglii, niechciał, abym 
wspominał. Lecz powiem tu jednak naw iasem, 
że wróciwszy do Francyi, tak dobrze opowie
dział wszystkie okoliczności NN. Królestwu, że 
na ich rozkaz znowu został natychmiast w ysła
ny do Polski, ażeby dalej kończył rozpoczęte 
dzieło swoje. (Na te'm się kończy niniejszy re- 
kopism.)

Panna Postępowa.
( C ią g  da lszy .)

Na drugi dzień nowy wypadek powiększył 
jeszcze zamieszanie tego domu. Zaledwie ma
jo r oczy otworzył, gdy mu dano znać, że owe 
cudne rumaki, te karosze, które wxzoraj tak ad- 
m irował, za które byłby chętnie całą swą staj
nię oddał, takiej były rasy , tak p iękne 'i do-

C) H .
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rodne, w nocy nie wiedzieć gdzie się podzia
ły .  Pobiegł major pędem do stajni, i obaczył 
tylko przy żłobie kaw ałk i powrozów od uzde- 
czek gładko oderznięte. Szarpał uprzejmy go
spodarz włosy na głowie , tak mu było żal 
koni, i tak mu było przykro, że w jego domu, 
gość niesp'''1"’'" ’"""" " ’““^częśliw" który

leżał bez przytomności, który u tracił swoich 
ludzi niepojętym wypadkiem , którego powóz 
zdruzgotał s ię , jeszcze i tak dotkliwą stratę 
poniósł. Stajenni płakali, zaklinali się, że ża
den z nich do tej kradzieży nie w p ły w a ł, że 
nic nie słyszeli, tylko nad ranem straszne w y
cie psów na dworze i we wsi. Zaczęto szu-
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kac śladów , i znaleziono znaki kopyt końskich 
prowadzące do bram y, k tó ra  ja k  zw ykle da
w niej po w siach naszych, nie b y ła  na klucz 
zam knięta. R ozesła ł natychm iast major ludzi 
po w ioskach okolicznych, dla w yszukania dal
szych śladów , a zastępca w ójta p o s ła ł do K ra 
snego staw u z uwiadom ieniem  o przypadku, 
k tóry  się w  jego domu z d a rz y ł, o przybyciu 
nieznajomego, o zaginieniu dwóch ludzi, z k tó 
rych jeden na polu gdzieś przepadł, a drugi na 
grobli j e g o , gw ałtow nem  uderzeniem powozu 
wyrzucony z k o z ła , w p ad ł w  w odę , utonął, i 
mimo najw iększe natychmiast czynione poszu
k iw ania , znalezionym nie b y ł. Szczególniej zaś 
p ro s ił znajomego sobie dobrze pana naczelnika 
pow iatu, aby w śledzeniu owycli nieocenionych 
koni ścisłe zarządzić k a z a ł poszukiw ania. W y 
dawszy te dyspozycye, w ró c ił smutny i zamy
ślony do pokoju z ciężkiem przeczuciem, że ten 
w ypadek jest dopie'ro początkiem , od którego 
zacznie się pasmo przykrych zd a rz e ń , które 
m iały  dom jego dotknąć.

P rzybyły  z pow iatu urzędnik nic nowego 
nie odkry ł. O ludziach żadnego nie znalezio
no śladu. Przejeżdżający w ieśniacy z drugiej 
w si, w ówczas gdy konie unosiły  powóz po za
gonach, zeznali, że rzeczywiście w idzieli roz
pędzony kocz i dwóch ludzi na koźle; że je 
den z nich nachy lił się z ko z ła  mocno, spad ł 
pod konie i pod k o ła . A le czy roztratowanym  
został czy n ie, o tern w ieśniacy nic nie umieli 
pow iedzieć, gdyż to b y ł powóz p ańsk i, a za- 
te'm nie czuli się w  obow iązku niesienia mu po
mocy, i pojechali sobie dalej poświstując. Pan
na Salomea, przytomna temu zeznaniu, zarum ie
n iła  się cokolw iek, chociaż w ieśniacy w  rezo- 
now aniu sw’ojem na mocnej opierali się zasa
dzie. Ponowione przy urzędniku poszukiwania 
w  staw ie nie odkry ły  także trupa drugiego 
człow ieka , którego w łaśn ie  gdy w p ad a ł do 
w ody , w idzieli ludzie przy m łynie stojący, i 
którego kapelusz z szeroką taśmą czarną, ozna
czoną czarną stalow ą cyfrą W . B . z łapali. O 
koniach słuch i ślad zupełnie p rzepad ł.

Ponieważ chory z polecenia lekarza nie m ógł 
być zapytyw anym , gdyż gorączka nie ustaw a
ła ,  i ciężki ból g łow y  dręczył go gw ałtow nie, 
w id z ia ł się przeto zmuszonym urzędnik kazać 
otworzyć jego wralizę i  szkatu łkę z papieram i, 
p rzy  uproszonych do tego św iadkach. P ienią
dze w w ielkiej liczbie oddane zostały za re

wersem gospodarzowi domu do schow ania, w  pa
pierach zaś oprócz rozmaitych notat, wyciągów- 
z różnych d z ie ł, o których ani nasz gospodarz 
ani pan urzędnik nigdy nie słyszeli, a których : 
ojciec nie chciał pokazać córce; oprócz kilku
nastu książek, po w iększej części Angielskich, 
nic nie znaleziono. Paszport b y ł w ydany w  W ie
dniu d. 1. M aja 1848 r. p. W ładysław ow u  B*, o- 
by w atelow i cyrkułu  Tarnow skiego, do Królestw a 
i do Rossyi , w izow any przez po sła  Rossyj- 
skiego, rezydującego w A ustry i, a podpisywany 
z najw iększą akuratnością na w szystkich urze- •] 
dach celnych i na granicy naszej. Nie miał 
w ięc pan urzędnik nic do nadmienienia, ale o- ’ 
pieczętowaw-szy papie'ry i paszport sw oją pie
częcią, oddał gospodarzow i do schowania, pro
sząc, aby d a ł znać panu naczelnikow i powiatu, 
gdy stan chorego popraw i sio ta k ,  że można 
będzie z nim samym się rozmówić.

— Idzie szczególniej, rz e k ł w yjeżdżając, o 1 
tego drugiego cz łow ieka , k tóry  nie wiedzieć J  
gdzie się podział na czystem polu ; co jest rze
czą cokolw iek nienaturalna.

t  c

— 1 o te konie panie urzędniku, dodał go
spodarz ; w o la łb y m , żeby mi moich dziesięć 
skradziono.

Po tej wizycie, zwyczajny bieg rzeczy wró
c ił do domu pana m ajora S*. Chory m iał się | 
coraz lep ie j; lekarz  przy jeżdżał akuratnie i co
raz bardziej pocieszających udzielał zapewnień, j 
Pani S* z ca łą  troskliw ością dobrej gospody
ni czuw ała  nad w ypełnieniem  w szystkich jego 
przepisów . Pan W ła d y s ła w  cliociaż nie wie
d z ia ł jeszcze gdzie się znajdu je, chociaż nie 
m ógł w iele mów ić, k ilku  słow am i pełnem i zna
czenia i ściśnieniem ręk i dz iękow ał zacnej ko- i  

biecie za je j czułość i starania. W  ciągu tego 
czasu, sen okropny, k tóry  tak  udręczył pannę 
Salomee pierw szej nocy po owym w ypadku, po
w tórzy ł się raz jeszcze. P o rw ała  się przelę
kniona i odziawszy się naprędce, poszła do te
go pokoju, k tóry  poprzedzał pokój młodzieńca. 
S iedziała  tam klucznica posadzona dla straży 
przez panią S * , i ch rapa ł służący dodany do 
usług i. Panna Salomea uprosiła  starą Urszulę, 
żeby w eszła  do pokoju chorego i  zobaczyła 
czy śp i, i czy mu nie gorzej. U czyniła staru
szka zadość prośbie panienki, otw orzyła drzwi 
i  poszła  na palcach. Panna Salomea stanęła 
przy drzw iach cokolw iek rozw artych, i z biją- 
eem sercem , z półotwartemi ustami i  wytężo-



Dym w zro k iem  p a trzy ła  na m ło d z ie ń c a , który  
ca la  jej m yśl z a p e łn i ł ,  c a łą  duszę o g a rn ą ł i  
o p an ow ał.

Ł óżko je g o  s ta ło  n ap rzeciw  pod  ścianą , a 
lam pa z p raw ej strony na kom inku p ło n ą ca , 
lek k ie ś w ia t ło  rzu ca ła  na tw arz  jeg o  b lad ą  i  
oczy zam knięte . P rzystąp iła  U rszu la  do łó ż k a ;  
a choć krok  je j b y ł  le k k i ,  chory jed n ak  obu
d z ił s ię  natychm iast. A le  n ie  sp o jrza ł na sta
rą k ob ietę , zb liża jącą  s ię  do łó ż k a . Q czy  jego  
zw ró c iły  s ię  prosto ku drzw iom  i tam że w y 
c ią g n ę ły  s ię  ręce. P o strzeg ła  panna Salom ea  
ten sam  b la sk  w  jeg o  w ejrzen iu , k tóry  ją  ude
rzy ł i  na w sk roś p rzen ik n ą ł w ó w c z a s , gdy go  
pie'rwszy raz przelatującego przed jej oknam i 
ujrza ła . P rzestraszon a , c o fn ę ła  s ię  od d rzw i, 
i u sia d ła  drżąc na k rześle  k lu czn icy . W k ró tce  
w y s z ła  U rszu la  z pokoju , u sp o k o iła  ją , ż e  cho
ry ma s ię  le p ie j , i  że  s p a ł sm aczno. Panna S a 
lom ea c a łą  m oca sw e j w o li  p ok on aw szy  sw e  
tr w o g i, u d a ła  spokojność i  w r ó c iła  do sieb ie , 
a le  z a le d w ie  s ię  p o ło ż y ła , ł z y  obfitym  strum ie
niem p u śc iły  s ię  z  je j  oczu ; p o c h w y c iło  ją  po
tem spazm atyczne sz loch an ie , które b iedna t łu 
m iła  w  sob ie  ja k  m o g ła , o k ry w szy  s ię  z g ło 
w ą , aby n ie  zb udzić  i  n ie  za trw ożyć m atki śp ią 
cej w- p r z y le g ły m  pokoju .

T ym czasem  w  są s ied z tw ie  r o zesz ła  s ię  p o 
g ło sk a  o tem  zd arzen iu , i przechodząc z ję z y 
ka na ję z y k , u rosła  w  najpotw orn iejszą  ban ia
lu k ę . Jeden z m łod ych  u tr z y m y w a ł, że  pan  
B * p rzy jech a ł z Prus i  że  to je s t  k sią d z  n o w e 
go k o śc io ła ;  że  reputacya panny S a lom ei jak o  
filozo fk i, p rzy jac ió łk i ś w ia t ła  i  panny postęp o
w ej, d o sz ła  i tam, i że d la tego w ła śn ie  ch c ia ł  
ją pociągnąć do tej missy i ,  ab jak o  k ob ieta  
piękna i m ow na b y ła  organem  now ych  w y o 
brażeń w  na ;ze j o k o licy . U p ew n ia ł s ło w e m  
honoru, że w ie  o . z n e y  ością; w ątp iących  
zaś o p o w o ła n iu  now o-sacerdotałisem  pana W ł a 
d y s ła w a  B *  p rzek o n y w a ł tem, żejP an B * przy
je c h a ł karem i końm i, w  czarnej u p rzęży , w  ta- 
kim że k o czu ; że na kapeluszu  cz low iV ka b y ła  
takaż taśm a z czarną cyfrą, i że  sam b y ł  czar
no ubrany i m ia ł czarne w ło s y . W  innyiia zno- 
wu domu, m ło d y  ja k iś  p a n icz , z zaczesan ą na 
ty ł czupryną, sz e p ta ł zebranym  w  kó  ;o sąst. • 
'om o innym  w ca le  p o sła n n ic tw ie  pana W ł a -  
' ’s ła w a ;  tw ie r d z ił on, że  pan B *  zu p ę 'n ie  n ie  

. s ię  n a zy w a  ja k  w  paszporcie nap isano; że  
narrator, w raca  także z zagranicy i w ie  o 

i w szystk iem  dosk onale. R o zp ęd z iw szy  się
ekretnem  zw ierzan iu  s ię  sw o jem , d o d a ł, że

pan  B *  tem i sam em i karem i końm i p o w r ó c ił  
n ie  daw no z N o w eg o  Wtorku, dokąd m ia ł taje
m ną m issyą. Gdy obecni p arsknęli od śntiecitu, 
zap yrzony m łodzien iec u p e w n ia ł s ło w em  h on o
r u , że  w id z ia ł  to na w ła sn e  oczy  w  M arsylii, 
ja k  pan B *  z okrętu na brzeg  w y s ia d łsz y , tym 
że  sam ym  p ow ozem  , który tam już na n iego  
c z e k a ł ,  p o jech a ł dalej. Panny w  o k o licy  n ie  
m o g ły  s ię  u sp o k o ić , i  k a za ły  sob ie  opow iadać  
o cu dow nie p ięk nym  m łodzieńcu, który tak nad-  
z w y  czaj ne'm zdarzeniem  z ja w ił s ię  w  domu ma
jora , i z  panną S alom eą p ew n ie  s ię  ożeni. R oz
p y ty w a ły  n a jtrosk liw iej, czy on hrabia, czy n ie , 
a rom antyczne je g o  zem dlen ie i  zn ikn ien ie lu 
d zi, t łu m a czy ły  so b ie  każd a  po sw ojem u. T a  
u trzy m y w a ła , że  w p a d ł tak raptem na d zied zi
niec, ab y  za fra so w a ć; tam ta m ó w iła ,  że scho
w a ł  lu d zi, aby za in tr y g o w a ć ; inna zn ow u tw ier
d z i ła ,  że  r o z b ił sob ie um yśln ie  g ło w ę  o scho
dy k a p licy , aby się  stać bardziej interesującym , 
aby go panna Salom ea p iln o w a ła  i p ie lęg n u 
jąc  chorego, za k och a ła  s ię  w  zd row ym . S tar
si znow u  sąsiedzi n ie  m ogli pojąć tak n a g łe g o  
znikn ien ia  ow ych  prześliczn ych  k o n i. T en  do
w o d z ił ,  że  to n iepodobna, aby z ło d z ie j w k r a d ł  
s ię  do tak  porządnego i  m ilitarn ie trzym anego  
dom u; drugi r zu c ił u w a g ę , że z ło d z ie j m u sia ł 
m ieć k ocie  o c z y , k ied y  pociem ku w ła ś n ie  naj
p ięk n iejszą  parę w y p r o w a d z ił; inny znow u  na
p o m k n ą ł, jakto  musi n iezm iernie bole'ć m ajora, 
który jest takim  znaw cą i am atorem ; inny nare
szcie  za k o n k lu d o w a ł, że się  kon ie  p ew n ie  znaj
dą, jak  skoro pan B *  w y jed z ie ; potem  n ib y  od  
niechcen ia  z a czą ł m ów ić o p ięknej i ustronnej 
pasiece  m ajora, Jo której przystęp w szystk im  
obcym  je s t zabroniony, a na ustach słu ch ających  
p o k a z a ł s ię  dom yślny u śm iech , p e łe n  m iło śc i 
b liźn ieg o  i p rzychylności sąsied zk iej. S ło w e m , 
ca ła  ok o lica  b y ła  w  ruchu i w szy stk ie  języka' 
w  robocie. Przejeżdżano s ię  z jednego docnu 
do d ru g ieg o , a w szęd z ie  rozm ow a to czy ła  ćsię 
ty lk o  o m ajorze, o pannie S a lo m e i, o czariiiej 
cyfrze na czarnej taśm ie , o karych k on iach , 
zaręczynach  i rych łym  ślu b ie; od ślubu przy-\ 
s z ło  naturalną k o leją  do b a lu , a od balu j e - '  
szcze  naturaln iejszą do w y p isy w a n ia  materyj na  
n o w e  sukn ie i -do sk ła d ek  na generalny trans
port z W a r sz a w y  trzew ik ó w  i b ia ły ch  ręk a w i
czek . W sz a k ż e  to siln e  zajęcie n ie przeszka
d za ło  zw yczajnym  odw iedzin om  w  domu majo
ra; d ok ąd , oprócz znanej g o śc in n o śc i, obfitego  
u częstow an ia , w d z ię k ó w  panny S a lo m ei, ścią
g a ła  jeszcze  są s ied ztw o  c iek a w o ść , chęć pozna
nia interesującego m ło d z ień ca , a m oże tajemna  
nadzieja krążąca w  g ło w ie  n ie  jed n ej m atki, i  
szepcząca cicho w  serduszku n ie  jedne'j panien
k i ,  czy też n ie uda s ię  odciągnąć go  od ko
chanej sąsiadki —  do sieb ie .

(C iąg  dalszy  nas tąp i .)
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Zegarmistrzostvro Polskie 
w  Genewie.

M iło jest oddawać hołd  zasłudze, w  jakim
kolwiek to względzie, a tern milej gdy chodzi 
o Rodaków. Z  przyjemnością więc wspomnieć 
przychodzi o ziomkach'*naszych, ktoizy chwa
lebną pracą, staraniem i wytrwałością, przypro
wadzili zegarmistrzostwo do stopnia doskona
łości, dotąd nie znanej u nas, a których domy  
rów nają się ze sławnemi nawet zakładam i Eu-
ro p ejsk iem i! —

Rekodzielnia naprzód Patka i Czapka w Ge
new ie, przez la t k ilka istniejąca, rozdzieloną 
została od lat parę na dwa domy: Patka i 
Spółki, i Czapka i Spółk i, które wciąż odzna
czają się ślicznemi wyrobami.

"W roku zeszłym dom Patka i Spółki w y
kończył cudnej piękności zegarek złoty z p ła 
skorzeźbami, z bussolą  na guziku, za którego 
poruszeniem dzwonią godziny. Zegarek ten 
w  darze złożonym został Lordowi D u d l e y  
S t u a r t  przez Polaków, jako opiekunowi nie
szczęśliwych wychodźców. Przyłączony tu ry
sunek okaże najlepiej wytworność tej sztuki. (*) 

Dom zaś Czapka i Spółki utw orzył innego 
rodzaju arcydzieło, — arcydzieło mikroskopi- 
cziie ,  jak  je  nazwał jeden dziennik Francuski. 
Utwór ten jest godnym bajecznych czarodziejek 
ręki. Nigdy nic zgrabniejszego nie wykonano, 
gdyż to pieścidełko ma zaledwie 5 linij wr prze-

(") Byt um ieszczony w przeszłym num erze.

P r z y p . Red.

cięciu, —• to jest: średnica zewnętrzna oprawy 
(boite) jest długość jednego centimetre.

Już dawniej wpraw'dzie widziano zegareczki 
w naręcznikach, w pierścieniach i t. p. — lecz 
jakkolw iek zdaw ał się mały cy ferb la t,  wię- 
kszy ruch  w ew n ę trzn y  b y ł w nich ukrywanym. 
Tu zaś przeciwnie cały zegarek jest tak mały, 
jak  go rysunek przyłączony wyobraża. Pomi
mo tej nadzwyczajnej drobności, idzie jednak 
doskonale, ma ruch, k ó łk a , skazówki, jakby 
największy. Ileżto trzeba było czasu, zgrabnej 
reki, cierpliwości, wytrwania, aby to dzieło wy
kończyć. Chluba więc temu, który się nie dal 
zwyciężyć trudnościom, i który powodowany u- 
cziiciem, wiodącem do wszystkiego dobrego — 
to jest chęcią dojścia do doskonałości, wypra
cow ał to cudo! . . .

Syn męża, którego imię zawsze będzie w po
szanowaniu u nas, dla cnót obywatelskich, Pan 
Roger R a c z y ń s k i ,  syn E dw arda, nabył ów j 
zegareczek. Bodajby bogacze w  kraju naszym, 1 
na podobne cele używTali dostatków'! bodajby, 
im m iłe było to co krajowe, lub co przez Ro
daków' wykonane; bodajby obracali dary 0- 
patrzności na poparcie sztuk pięknych, na uży
teczne w ynalazki, na rozkrzewienie uczciwych 
prac. Wtedybyśmy widzieli więcej u nas 
przemyślnych ludzi, gdyż tym najczęściej za
chęty i pomocy brakuje. Ustałyby w  jednych 
uprzedzenia i zawiści, a w  drugich próżność, 
marnotrawstwa i przepych niedorzeczny!.......

W  domach tych dw’óch Polskich można 
nabyć, od prostych srebrnych, doskonale cho
dzących, do najkosztowniejszych i najpiękniej
szych zegarków'. Najnowsze przedstawiają wi
zerunek Matki Boskiej Częstochowskiej, Papie
ża Piusa IX ., Posągi: Arcybiskupa Dunina, Kró
lów Mieczysława i Bolesława, wizerunki wsła
wionych Polaków' i Ł.~-p. . . .

Inne są malowane na em alii, inne znowu 
wysadzane brylantam i, perłam i, drogiemi ka
mieniami, inne nakręcające się bez pomocy klu
czyka, i t. d., i t. d.

To, co tu podaję, niech będzie dopełnieniem 
tego, com o zegarkach w ogólności, a w szcze
gólności o zakładzie PP. Patek i Czapek po
w iedziała, w  dziele: D w ó r  wiejski.

Genewa, 1947.
K. Z r .  X . . .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i in th e ra  w  Lesznie. (Redaktor; D r .SzymahM.)


